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OGÓLNOPOLSKIE SYMPOZJUM IKANONISTÓW 
TVA WYDZIALE PRAWA KANONICZNEGO ATK W WARSZAWIE 

W (DNIU 7 MAJA ,1979 R.

Sym pozjum  zostało zorganizow ane przez W ydział P raw a K anonicz­
nego ATK. U dział w zię li pracow nicy naukow i W ydziałów  Praw a K a­
nonicznego A TK i KUL, w yk ładow cy praw a kanonicznego w  w yż­
szy ch  sem inariach  duchow nych, d iecezja ln ych  i zakonnych, pracow ni­
c y  sądow nictw a kościelnego , absolw enci i studenci starszych la t stu ­
d iów  W ydziału P raw a K anonicznego ATK.

Sym pozjum  otw orzył dziekan tegoż W ydziału, ks. prof. dr hab. Ta­
deusz P aw luk . Po pow itaniu  uczestn ików  zapow iedział on dw a re fe ­
raty i dyskusję oraz przedstaw ił ,referen!tów.

R eferat pod tytu łem : Rozw ój praw a procesowego w  A m eryce Pół­
nocnej w  ostatnich czasach  w yg ło sił ks. prof. dr Francis M orriesey  
dziek an  W ydziału P raw a K anonicznego U n iw ersytetu  św. P aw ła  w  Ot­
ta w ie  (Kanada).

Treść referatu: N ajbardziej palącym  problem em  w  praw ie proceso­
w ym  jest spraw a orzekania n iew ażności m ałżeństw a w obec w ciąż  
w zrastającej liczby rozbitych m ałżeństw . Praw o cyw iln e  dozw ala na 
rozw ód i ponow ne m ałżeństw o, co u łatw ia  ludziom  oddalanie się od 
K ościoła  przez trw anie w  związiku bez m ałżeństw a kościelr-ego. Epi- 
.skopat A m eryki P ółnocnej prow adził starania  u S to licy  A posto lsk iej  
o rew izję praw a celem  jego uproszczenia. Z astosow anie procedury ko- 
(deksowej w  K anadzie napotyka na dodatkow e trudności ze w zględu  
-na duże odległości, brak personelu  sądow ego oraz w p ływ  C om m on- 
la w . Sprzyja on form alistyce z zapoznaniem  ducha praw a. Praw o jest 
często traktow ane jako cel zam iast jako środek.

Do 1946 r. sądy koście ln e  w  K anadzie istn ia ły  fak tyczn ie ty lk o  na 
papierze. B iskupi starali się o u tw orzen ie sądów  regionalnych, zam iast 
•diecezjalnych. S to lica  A postolska przychylając się do prośby b isku­
p ó w  u tw orzyła  w  K anadzie sądy regionalne I-szej i II-g iej instancji. 
N a zlecen ie  K onferencji E piskopatu K anady S tow arzyszen ie K anoni- 

.stów  W K anadzie opracow ało do 1966 r. propozycje zm ian w  proce­
durze sądow ej, m ałżeńskiej. K onferencja E piskopatu zatw ierdziła  je 
.jednom yśln ie i przedstaw iła  S to licy  A p ostolsk iej, która w  1971 r. czę­
ściow o uw zględn iła  te  propozycje. Po ogłoszeniu  Motu proprio pap. P a ­
w ła  VI Causas m atrim oniales  S tolica  A postolska, na prośbę b iskupów  
k anadyjsk ich  przedłużyła n iektóre Andulty, 'Udzielone w cześniej oiraz 
pozw oliła  na pew ne zm iany w  procedurze sądow ej. W w yn ik u  tych  
;zmian spraw y m ałżeńsk ie w  I-szej instan cji mogą być prow adzone
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przez jednego sędziego, spraw y rozpatrzone przez trzech sędziów  w  I -  
-szej instancji są w o ln e od apelacji, pod w arunkiem , że obrońca w ę­
zła m ałżeńskiego n ie zg łosił zastrzeżeń. W 1977 r. na żądanie S ygna­
tury  A postolsk iej pow ołano jednak m ałe zespoły  do rew izji wyroków- 
I-sizej instancji kończących spraw ę sądową.

C elem  przezw yciężen ia  trudności w  stosow aniu  prawa, p rocesow ego  
w  K anadzie, w yn ikających  przede w szystk im  z dużych od leg łośc i 
i braku personelu , trybunały  kościelne K anady w prow adzają szereg  
n ow ości tak ich  jak przesłu ch an ie przez te le fon  i te lex , ograniczenie- 
liczby w ym aganych  zaśw iadczeń , pow ierzan ie kobietom  z w yk szta łce­
niem  praw niczym  stan ow isk  sądow ych  z w yjątk iem  urzędu sędziego,, 
w yk orzystan ie  nagrań z  taśm ą m agnetofonow ą, zastępow anie proto­
kółów  przesłuchań sądow ych  t.zw . m inutam i (skróty przesłuchań).

P rzy w ydaw aniu  w yrok ów  w  spraw ach m ałżeńsk ich  sądy k o śc ie ln e  
w  K anadzie u w zględniają  e lem en ty  tw orzące w spólnotę m ałżeńską,, 
w skazane m iędzy innym i przez en cyk lik ę pap. P aw ła  VI H um anae  
vitae. P ozw alają  one sądom  w y łow ić  hraki, które prow adzą do roz­
padu jedności m ałżeńsk iej u stron, tak ie  jak brak zaangażow ania, p sy ­
chozy obsesyjne, „vita v icaria” to jest trak tow an ie sieb ie  za k ogoś  
innego, brak znajom ości isto ty  m ałżeństw a.

W k w estii „de iure condendo” sądy kanadyjskie m ają w ie le  zastrze­
żeń  pod adresem  schem atu now ego praw a procesow ego, który nie jest 
dostosow any do w arun ków  w  K anadzie. Jest c iągłe zapotrzebow anie  
na utrzym anie w  m ocy dotychczasow ych  i-ndultów. O czekuje się  w- 
K anadzie, że prawo procesow e zezw oli w  przyszłości na zatrud n ien ie  
kobiet na stanow iskach  sądow ych, łącznie naw et z urzędem  sędziego- 
O czekuje się złagodzenia praw a o apelacji. P on iew aż państw o nie uzna­
je w yrok ów  kościelnych , ich  zastosow anie ogranicza się ty lk o  do za­
kresu sum ienia. D latego sądzi się, że w  spraw ach m ałżeńsk ich  po­
w inno w ystarczyć ty lko postępow an ie sum aryczne. Jednocześn ie do­
strzega się tu w ie le  n iebezp ieczeństw a z powodu w p ływ u  Comm-onlaw  
na sposób m yślen ia  ka-nadyjczyków. B iskupi kanadyjscy, poniew aż do­
tych czasow y schem at nie zadow ala ich, starają się konisultować ze- 
Sto licą  A postolską.

D yskusja: Ks. dr hab. H enryk M isztal (KUL): Czy w  procesach m ał­
żeńskich w  K anadzie w ystęp u ją  trad ycyjne ty tu ły  n iew ażności m ał­
żeństw a, tak ie  jak na przykład „vis et m etu s”?

Odp.: D ąży się do tego, żeby n ie  istn ia ły  okoliczności sprzyjające- 
stosow aniu  „vis et metu-s”. W K anadzie n ie udziela  się n igdy zezw o­
len ia  na zaw arcie m ałżeństw a w cześn iej, niż trzy m iesiące po zgło­
szeniu. Poza tym  obecne w arunki so.cjałne n ie  dają okazji do stoso­
w an ia  przym usu na zaw arcie m ałżeństw a.

Ks. dr L udw ik K aliński: Co robi episkopat kanadyjski, aby zap o­
biec rozbiciu m ałżeństw a?

Odp.: Jest bardzo sum iennie trak tow ane przygotow an ie do m ałżeń­
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stw a. Wziględem osób n iew ierzących  preferuje się m ałżeństw o cyw iln e , 
uw zględniając różne n iuanse. Na u n iw ersytecie  działa centrum  pa­
storalne, które zajm uje się zagadnien iam i m ałżeństw a. W czasie przy­
gotow ania przedm ałżeńskiego, k tóre obow iązuje przez trzy m iesiące, 
um ożliw ia  się narzeczonym  spotkania z lekarzam i, psychologam i, ad­
w okatam i itp.

iKs. prof. dr hab. M arian Ż urow ski (ATK): Przy udzielan iu  zaka­
zu w stępow an ia  w  zw iązek  m ałżeńsk i zachodzi zjaw isko n iedopusz­
czenia do w yk on yw an ia  naturalnego upraw nien ia . K onieczne jest tu  
dokładne rozpracow anie teoretyczne tego zagadnienia, żeby zakaz b y ł 
stosow any ty lk o  w tedy, gdy zachodzi z całą pew nością podstaw a do 
tego.

Odp.: W iększość spraw  m ałżeńskich , w  których w ydano tak i zakaz, 
dotyczyła  w  K anadzie protestantów  z których jedna strona naw racała  
się i chciała zaw rzeć m ałżeństw o katolick ie. Sądy k ościelne w  tych  
w ypadkach  n ie  były  k om petentne do zakazyw ania m ałżeństw a. Jeżeli 
zalkaz dotyczył strony katolick iej, m ógł on być rozpatrzony ponow nie  
i anu low any. Z w ykle tak ie  rozpatrzenie w ym aga czasu od trzech do- 
sześciu  m iesięcy.

T enże D yskutant: A nulow an ie zakazu zaw arcia  m ałżeństw a podw aża  
słuszność w yroku.

Odip.: W tak ich  w ypadkach  przeprow adza się ponow ne badania. Ist­
n ieje  bow iem  m ożliw ość w yleczen ia  n iezdolności. Sądy kan ad yjsk ie  
rozróżniają n iezdolność a teo lu tn ą  i relatyw n ą do m ałżeństw a.

K s. doe. dr hab. Edmund P rzekop (KUL): Cży w  K anadzie jest 
stosow ana praktyka, że dopuszcza się do w spólnoty  eucharystycznej 
tych , którzy przez praw o są od n ie j w yk luczen i?

Odp.: Są księża, jak w szędzie, którzy n ie stosują się do w yrok ów  
trybunałów  k ościeln ych  i pozw alają  przystępow ać do E ucharystii tym  
którzy n ie  m ają do tego praw a. R eferent n ie akceptuje tak iej prak­
tyk i.

D rugi referat w y g łosił ks. doc. dr hafo. Ferdynand Pasternak, P ro­
dziekan W ydziału P raw a K anonicznego ATK  na tem at: Publiczno­
praw ne a spekty  E n cyklik i „Redemptotr hom inis” papieża Jana Pa­
w ła  II. Tekst tego  referatu  będzie w ydru kow any w  całości w  k w ar­
taln iku  „Prawo K anoniczne”.

D yskusja: Ks. doc. dr haib. Józef K rukow ski, D ziekan W ydziału P ra­
w a K anonicznego KUL. R eferat om aw ia całą treść praw ną encyk lik i, 
a należało  raczej skupić się —  zgodnie z tem atem  referatu  — na pu­
blicznopraw nych  zagadnien iach  E ncyklik i, dotyczących relacji K o- 
ściół-tpaństwo. Czy w  tych  zagadnieniach  E ncyklika w nosi coś n ow e­
go, czy też jest pow tórzeniem  dotychczasow ych  norm? Z daniem  D y­
skutanta noworścią E ncyklik i jest to, że P apież przyjm uje praw a czło­
w iek a , proklam ow ane przez ONZ za podstaw ow ą zasadę życia  m ięd zy­
narodow ego m iędzy państw am i i także m iędzy K ościołem  i państw em .
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Do tej pory K ościół też popierał praw a człow ieka, ale n ie  staw ia ł je 
tak  w yraźn ie jako zasadę praw a m iędzynarodow ego. W relacji K o- 
śció ł-pań stw o P apież staw ia  też jako naczelną zasadę praw o do w o l­
ności religijnej.

O dp.: Szereg zagadnień  zostało pom iniętych  w  referacie , tak ich  któ­
re m ogły być n aśw ietlone jako spojrzen ie Papieża na praw a osoby  
ludzk iej kod yfikow ane przez ONZ. Papież rozpatruje tę k odyfikację  
w  granicach  praw a ludzkiego, które określa naw et jako literę pra­
w a, podczas gdy chodzi raczej o praw a człow ieka, brane tran scen d en t­
n ie, praw a człow ieka  odkupionego, które nazyw a duchem  prawa. Czy 
i w  jakiej m ierze ONZ rzutuje na stosunek  K ościół — państw o, trudno  
tu coś w ydedukow ać.

Sam o praw o ONZ nie w n osi tu nic now ego. Jeżeli można coś m ó­
w ić o now ościach  w  relacjach  K ośció ł-państw o, to będzie to sobo­
row a postaw a dialogu z każdym  ustrojem  i apolityczność K ościoła. 
O tw arcie się K ościoła na każdą postaw ę, która w ychodzi od czło­
w ieka.

Ks. doc. dr hab. Edmund P rzekop (KUL): Co stanow i — w edług  
E ncyklik i — św iadom ość społeczną, która w p ływ a na praw odaw stw o?  
T w orzy tę  św iadom ość cała społeczność ochrzczonych czy ty lk o  ka- 
noniści? Jak i w p ływ  m a ta św iadom ość społeczna na stan ow ien ie  
w zględ n ie  w yk on yw an ie  praw a? Czy zachodzi tu podobieństw o do ro li 
św iadom ości społecznej w  praw osław iu  w  kształtow aniu  prawd do­
gm atycznych, gdzie praw da dogm atyczna m usi być przyjęta przez cały  
lud Boży, aby stała się obow iązującą? Czy coś podobnego jest u nas 
z norm ą prawną? Czy są w  E ncyklice przesłanki do tak iego tw ier ­
dzenia? Jeżeli są, to d laczego w szystk ie  schem aty praw a są „sub 
secreto ”, „ad usum  p rivatum ” itd. a społeczność kościelna nie ma nic 
do pow iedzenia?

Odp.: Są to zagadnien ia  now e. R ów nież w  praw ie cyw iln ym  są one 
dopiero dyskutow ane. M iędzy innym i w yrazic ie lem  tych  zagadnień  
jest L eon P ietrażyck i. D yskutuje się, czy św iadom ość społeczna m oże 
być praw otw órcza, skoro m oże być m anipulow ana. Na przykład w  
okresie  h itleryzm u istn iała  św iadom ość zupełn ie błędna, naw et z punk­
tu  w yrażan ia  godnych człow ieka aspiracji. W ydaw ało się do n ied aw ­
na, że z  naszego punktu w idzen ia  św iadom ość społeczna, jako e le ­
m ent praw otw órczy, jest n ie do przyjęcia, poniew aż w  praw ie ko­
śc ie ln ym  istotnym  źródłem  praw a jest O bjaw ienie. W E ncyklice ten  
punkt został rozbudow any. Zostało stw ierdzone, że w yrazem  i in ter­
pretatorem  O bjaw ien ia  jest nie ty lko M agisterium  K ościoła ale i ca­
ły  lud Boży, który posiada zm ysł w iary , a w ięc może praw idłow o  
odczytyw ać O bjaw ienie. W tym  ludzie m oże powistać św iadom ość, któ­
ra stan ie się kom ponentem  praw a kościelnego. Jest to coś now ego. 
D otąd m ów iło się zaw sze: praw odaw ca Boski, praw odaw ca ludziki i na  
tym  koniec. P apież Jan X X III zaczął m ów ić o respektow aniu  znaków  
czasu. W E ncyklice zostało pow iedziane jesizcze w ięcej.
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Ks. dr Z dzisław  W ajzner (C zęstochowa): Czy m usim y trzym ać się  
kurczow o tradycyjnego ujęcia  zasady apolityczności K ościoła? H isto ­
ria stw ierdza, że K ościół był zaw sze polityczny. D ziałalność ludzka, 
którą zajm uje się K ościół dotyczy zaw rze polityki. W spółczesne k ie ­
runki w  teo log ii, nazyw ane teo log ią  rzeczyw istości ziem skich, są w y ­
razom za in teresow an ia  K ościoła polityką.

Odp.: K ościół jalko całość nie chce dzisiaj utożsam iać się z  żadną  
określoną w spólnotą  polityczną, z żadną określoną in stytucjonalną for­
mą życia politycznego. W przeszłości K ościół był czasam i podporą róż­
nych  system ów  politycznych . N ie w ie le  przez to zdzia ła ł a ponosił od­
pow iedzialność. W trad ycyjnym  ujęciu słow a K ościół jest w ięc dzisiaj 
apolityczny. W ludzie Bożym , poprzez człow ieka, K ościół nie jest apo­
lityczny . Z E ncyklik i w yn ika , że K ościół chce w p ływ ać na każdą sferę  
ludzk iej działalności, rów nież przez w sp ólnoty  polityczne. Przez to  
każda sfera działa lności polityczn ej hum anizuje się, staje się godna 
osoby ludizkiej. W tym  sensie K ościół jest polityczny.

Ks. doc. dr hab. Edward Sztafrow&ki (ATK): Z agadnienie „św iado­
m ości praw n iczej” n ie  jest czym ś now ym . W ystarczy w skazać na pra­
w o zw yczajow e. C zynnikiem  tw orzącym  jest tu w spólnota w iernych . 
A przecież praw o zw yczajow e jest od daw na. Można jeszcze m ów ić  
o w p ływ ie  zm ien iających  się w arunk ów  (okoliczności) na funkcjono­
w a n ie  praw a. U staw a nie m usi być przyijęta przez społeczność k o śc ie l­
ną, jednak zdarza się, że norm a praw a n ie  zostaje w prow adzona w  
życie , bo „com-suetudo est optim a leg is in terp retatio”. Gdy praw o n ie  
będzie dostosow ane do w arunków  życia  w iernych , n ie stan ie  się  w  
praktyce norm ą praw ną, n ie przyjm ie się. N ależy natom iast w ła śc i­
w ie  rozum ieć zm ysł w iary , na który pow ołujem y się jako na k ryte­
rium  w iary . Ó w  zm ysł kszta łtu je się zaw sze pod w p ływ em  nauczania  
K ościoła. Stąd, gdy chcem y spraw dzić jak ie  było nauczanie, badam y  
w  co w iern i w ierzą. Zm ysł w iary  jetst zaWsze zależny od n au czycie l­
skiego Urzędu i stanow i jego głos. Można posłużyć się przykładem  
z en cyk lik i R edem ptor hom inis. Papież mocmo wy&tępuje przeciw ko  
n iew łaśc iw ej praktyce, jaka w ytw orzy ła  się na Zachodzie, pom ijania  
indyw idualn ej spow iedzi. P raktyka ta pow stała  oddolnie, w ie lu  oso­
bom  odpow iada, a le  n ie m oże stać się norm ą. O becnie obserw ujem y  
w ięk szy  udział w szystk ich  ludzi w  różnych dziedzinach życia  K ościoła. 
M oże to dotyczyć rów nież tw orzen ia  praw a. Z aw sze jednak głos d e­
cydujący  będą m ieli ci, k tórzy k ierują K ościołem .

Odip.: Można zgodzić się, że  praw o zw yczajow e jest kodyfikow aną  
św iadom ością  społeczną.

Po zakończeniu d yskusji D ziekan  W ydziału ks. prof. dr hab. Ta­
deusz P aw luk  zrobił podsum ow anie. Z auw ażył, że E ncyklika zaw iera  
w ie le  głębokich  m yśli, które m ogą być przedm iotem  naszego dalszego  
stud ium  i to na d ługi czas. P otraktow aliśm y to nasze krótkie roz­
w ażan ie  nad E ncykliką, jako p rzygotow an ie na przyjazd Ojca św . Ja ­
na P aw ła  II do Polski.
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Na zakończenie sym pozjum  ks. doc. dr hab. EdWard Sztafrow ski po­
in form ow ał o najnow szych  praw nych dokum entach S to licy  A posto l­
sk iej. Inform ację tę  poprzedził on krótką charakterystyką pon tyfik a­
tów  trzech  ostatn ich  papieży: P aw ła  VI zm arłego 6 sierpnia 1978 r., 
Jana P aw ła  I, który rządził K ościołem  za ledw ie 33 dni i następnie  
naw iąza ł do .pontyfikatu obecnego papieża Jana P aw ła  II.

R eferen t w sk azał taikże na n iektóre dokum enty pap.. Jana P aw ła  II, 
które chociaż n ie  m ają charakteru praw nego zaw ierają  w  sobie w  k il­
ku punktach aspekt praw ny. Są to:
a) E ncyklika R edem ptor hom inis z 4 m arca 1979 r.
b) L ist do biskupów 1 na W ielki C zw artek  1979 r.
c) L ist do w szystk ich  kapłanów  na W ielki Czlwartek 1979 r.

O jciec św . naw iąza ł w  tych  dokum entach do zasady koleg ia ln ości b i­
skupów  i jej praktycznej rea lizacji, zaakceptow ał spraw ę celibatu  k a ­
p łańskiego, u stosu nkow ał się do dotychczasow ej praktyki d yspenso­
w an ia  od praw a celibatu. M ożna m ów ić o pew nych  obostrzeniach. 
W reszcie zajął stanow isko w obec n iezdrow ej praktyk i zan iedb yw ania  
spow ied zi indyw idualnej.

Ks. Rom an SBodański


